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Zawartość: I. PROBLEM KAPŁAŃSTW A KOBIET. 1. W ym iana listów  m ię
dzy Paw łem  VI i arcybiskupem  C anterbury. — 2. Oświadczenie b iura p ra 
sowego Stolicy Apostolskiej. — 3. Nowsze wypowiedzi teologów: a) B. L am 
bert, b) J. V inatier. II. KONSULTACJA ŚWIATOWEGO LAIKATU. 1. P rzy 
gotowanie i program  spotkania. — 2. Oczekiwania współczesnego św iata. —
3. Kościół w spólnotą. — 4. Rozważania na tem aty  bib lijne *.

I. PROBLEM KAPŁAŃSTW A KOBIET

Na w ielu płaszczyznach odżywa dziś spraw a kobiety i jej m iejsca w Kościele 
i w świecie. Spraw ą tą  — jak  pisano w poprzednim  B iuletynie teologii la i
ka tu  — zajęła się specjalna kom isja, ustanow iona przez P a w ł a  VI w dniu 
3 listopada 1973 r. U tworzenie kom isji dało początek ożywieniu za in tere
sowań w Kościele wokół roli kobiety. W ram ach tego zainteresow ania coraz 
częściej i z coraz w iększą intensyw nością odżywa spraw a możliwości św ię
ceń kapłańskich kobiet. W tej m aterii n a ra s ta ją  nowe problem y, o których 
chcemy poinform ować w niniejszym  biuletynie. Na jego treść złożą się: w y
m iana listów  między P a w ł e m  VI i arcybiskupem  C anterbury; ośw iad
czenie b iura prasowego Stolicy Świętej oraz nowsze wypowiedzi teologów.

1. Wymiana listów  między Pawiem VI 
a arcybiskupem Canterbury

Między P a w ł e m  VI a Donaldem C o g g a n e m ,  arcybiskupem  C an
terbury , zos"tały w ym ienione cztery listy w spraw ie dopuszczenia kobiet 
do święceń k ap łań sk ich 1. Ich treść podano do publicznej wiadomości pod
czas generalnego synodu Kościoła anglikańskiego, który odbył się po
czątku lipca 1976 r. w uniw ersytecie w York.

Pierw szy list arcybiskupa C anterbury  z 9 lipca 1975 r. ma charak ter 
inform acyjny. We w stępie dr Donald C o g g a n naw iązuje do w izyty swego 
poprzednika w Rzymie z 1966 r., dzięki k tórej został zainaugurow any po
ważny dialog, między Kościołem rzym skokatolickim  a W spólnotą anglikań
ską. W spólne deklaracje o Eucharystii i posługach przygotow ane przez m ię
dzynarodową kom isję anglikańską i rzym skokatolicką nie są — jak  stw ierdza 
arcybiskup C anterbury  — dokum entam i oficjalnym i ani Kościoła rzym sko
katolickiego, ani W spólnoty anglikańskiej, lecz świadczą o regularnym  po
stępie w zrozum ieniu i w zajem nym  zaufaniu, k tóre rozw ija się między obie
ma kościelnym i tradycjam i.

Z kolei abp C o g g a n in form uje papieża, że we W spólnocie aglikańskiej 
zbliża się dzień, w którym  zgodna opinia uzna, że nie m a przeszkód zasad-

* Redaktorem  niniejszego b iu letynu jest ks. Eugeniusz W e r o n  SAC, 
Ołtarzew.

1 Treść listów została zaczerpnięta z „La D ocum entation C atholique”, 
z 5—19 sierpnia 1976, s. 771—772.
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niczych w w yśw ięceniu kobiet na kapłanów . Jesteśm y świadomi — pisze 
dalej — że inicjatyw y podejm ow ane w tej dziedzinie mogłyby stanowić 
przeszkodę do nowych kroków  w drodze do jedności, tak  upragnionej przez 
C hrystusa. D latego w trosce o praw dę, tak ą  jak  ją  rozum ie tradycja  angli
kańska oraz w trosce o dialog ekum eniczny weszliśm y już — stw ierdza 
.arcybiskup — w korespondencję z kard . W i l l e b r a n d s e m ,  przew odni
czącym S ek reta ria tu  Jedności C hrześcijan i z biskupem  J. H o w e, gene
ralnym  sekretarzem  Rady A nglikańskiej, aby rozpatrzyć możliwości w spól
nego zaangażow ania w przyszłą dyskusję na ten  tem at.

L ist ten  kończy się akcentem  nadziei, że tak a  w ym iana może zrealizować 
nakaz Apostoła, k tóry  mówi, iż „w yznając praw dę w miłości rośniem y pod 
każdym  względem ku Temu, k tóry  jest Głową — ku  C hrystusow i”.

W odpowiedzi na ten  list P a w e ł  VI w spom ina na w stępie o wdzięcz
ności wobec Boga i swej radości ze w zrastającego zrozum ienia między K o
ściołem katolickim  a W spólnotą anglikańską, k tóre objaw ia się w dialogu 
doktrynalnym  i we w zajem nej w spółpracy. Z aufanie i szczerość, zdaniem 
papieża, jest dobrym  klim atem , w  k tórym  pragnie umieścić odpowiedź na 
problem  święceń kapłańskich kobiet, podjęty  przez abp C o g g a n a .  Z kolei 
pap ież podaje następujące rac je  Kościoła katolickiego, k tóre decydują o n ie
dopuszczaniu kobiet do święceń kapłańskich:

1-o. Świadectwo P ism a św., w k tórym  czytamy, że C hrystus w ybrał swo
ich apostołów jedynie sposród mężczyzn.

2-o. S tała p rak ty k a  Kościoła, k tó ry  naśladując C hrystusa, w ybierał za
wsze mężczyzn.

3-o. Żywe M agisterium  Kościoła, k tóre stale utrzym yw ało, że wyłączenie 
kobiet ze święceń jest zgodne z planem  Boga względem  Kościoła.

M ieszana kom isja anglikańsko-katolicka m iała przedstaw ić rapo rt koń
cowy na tem at kapłaństw a kobiet. T rzeba z żalem stw ierdzić — pisze p a 
pież — że in ic ja tyw a podjęta przez W spólnotę anglikańską, aby dopuścić 
kobiety do kap łaństw a m inisterialnego, w prow adzi do dialogu utrudniające 
elem enty, k tóre wszyscy pow inni po traktow ać serio.

Papież kończy list akcentem  optym istycznym  zapew niając, że „prze
szkody nie niszczą wzajem nego zaangażow ania w poszukiw anie po jednania”. 
M amy nadzieję — pisze dalej papież — że ten  pierw szy krok ułatw i dalszą 
w ym ianę m yśli i będzie prow adził do w zajem nego zrozum ienia.

D rugi list abp D. C o g g a n a  z 10 lutego 1976 r. został napisany z okazji
10-tej rocznicy w izyty swego poprzednika w Rzymie. Z tej rac ji list we 
w stępie zaw iera w spom nienie tego historycznego fak tu , jak  również wyraża 
wdzięczność arcybiskupa C anterbury , że w ten  sposób został zapoczątkowany 
dialog, k tóry  już przyniósł owoc w kw estii m ałżeństw  m ieszanych. N astępnie 
abp C o g g a n  pisze o głębokiej radości, gdyż celem dialogu jest jedność 
w idzialna, o k tó rą  modlił się Chrystus. W ierzym y — pisze dalej — że jedność 
ta  będzie się m anifestow ała pomimo różnych, praw ow iernych tradycji, gdyż 
Duch Święty nie p rzestał być nigdy obecny w pracach Kościołów lokalnych 
na całym  świecie. To, co w oczach jednej tradycji w ydaje się być au ten 
tycznym  w yrazem  tak iej różnorodności, w oczach innej będzie się wydawało, 
że przekracza granice tego, co praw ow ite. T aki w łaśnie problem , zdaniem 
■ C o g g a n a ,  przedstaw ia dyskusja, k tó ra  ak tualn ie m a m iejsce we W spól
nocie anglikańskiej na tem at święceń kapłańskich  kobiet. L ist zaw iera rów 
nież elem enty napaw ające nadzieją. Ufam y — czytam y w  liście — że dialog 
ten  będzie się rozw ijał w ten  sposób, że nasze poszczególne tradycje będą 
ułatw iać postęp we w zajem nym  zrozum ieniu. Liczne przeszkody będzie trze 
ba jeszcze usunąć na drodze do „odnowienia całkow itej w spólnoty w iary 
i życia sakram entalnego”. W zakończeniu arcybiskup C anterbury  w yraża p rag 
nienie spotkania się z Ojcem Świętym , aby wspólnie uczynić następne kroki 
na drodze w iodącej do jedności.
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W tym  sam ym  duchu sform ułow any został list P a w ł a  VI, k tóry  jest 
odpowiedzią abp C o g g a n o w i .  Papież w yraża w nim  radość i wdzięczność 
z zapoczątkowanego dialogu. Jednakow oż w spraw ie święcenia kobiet nie 
zm ienia zajętego stanow iska. Choć wspom ina papież o tym, że w w ielu śro
dowiskach rozszerza się przekonanie, iż Kościoły anglikańskie dopuszczają 
kobiety do święceń kapłańskich, to jednak list ten  pisze ze spokojem, gdyż 
jego stanowisko w tej spraw ie jest już znane z poprzedniej w ym iany poglą
dów oraz z rozmowy z bp J. H o w e.

W dalszej części listu  w yraża papież swoją miłość do W spólnoty angli
kańskiej oraz nadzieje, że Duch Święty prowadzi dzieło pojednania. W łaśnie 
ta miłość — jak  stw ierdza papież — określa m iarę sm utku , kiedy widzi się 
nowe przeszkody i nowe zagrożenia na drodze jedności; powinno to zachę
cać do modlitwy, aby -Duch Święty rozlał w  obfitości swoje światło, a Jego 
ręka prowadziła Kościół na drodze do jedności.

P ragnienie spotkania się, w yrażone przez abp C o g g a n a ,  popież p rzy j
m uje z głębokim wzruszeniem . Równocześnie zapewnia, że tak ie  spotkanie 
będzie przezeń uznane za w ielkie błogosławieństwo i środek do osiągnięcia 
tej doskonałej jedności, k tórej pragnie C hrystus dla Swego Kościoła.

2. Oświadczenie biura prasowego Stolicy Świętej

W interesu jącej nas spraw ie św ięcenia kobiet, b iuro prasow e Stolicy 
św ię te j w dniu 28 czerwca 1976 wydało następujący  kom unikat: „Kom pe
tentne organy Stolicy Świętej śledzą i stud iu ją w szystkie w ielkie, ak tualne 
kwestie, w śród których nie można pominąć spraw y święceń kapłańskich 
kobiet. Należy zaznaczyć, że fak t studiow ania kw estii nie oznacza w żaden 
sposób, iż przew iduje się zm ianę stanow iska w tej m aterii. Co. się tyczy k a 
płaństw a kobiet; studiow anie oznacza tylko, że bierze się pod uwagę sposób 
przedstaw ienia tradycyjnej doktryny i p rak tyk i Kościoła, jasno przypom i
nanej k ilkakro tn ie  przez Ojca Świętego”.2

3. Nowsze wypowiedzi teologów

W spraw ie kapłaństw a kobiet można spotkać różne artyku ły  w  czaso
pism ach teologicznych. W ostatn im  B iuletynie teologii la ikatu  inform owano 
o specjalnym  num erze „Concilium”, poświęconym roli kobiety w Kościele, 
w którym  nie zabrakło też głosów na tem at kap łaństw a kobiet. Obecnie w arto  
tu ta j zasygnalizować poglądy dwóch teologów: o. B. L a m b e r t a  OP oraz 
ks. J. V i n a t i e r  a.

a) S t a n o w i s k o  o. B e r n a r d a  L a m b e r t a

Uwagi na tem at kap łaństw a k o b ie t3 rozpoczyna autor od stw ierdzenia, 
że dyskutując nad tym  problem em , pom ija się często liczne czynniki, do 
których powinno się przyw iązyw ać dużą uwagę. Na pierw szym  m iejscu s ta 
w ia L a m b e r t  ruch wyzwolenia kobiet. Ruch ten  kontestu je  cen tralną 
pozycję mężczyzny. Zapoczątkow ali go socjaliści ostatniego w ieku, wzmocnili 
swoją doktryną m arksiści i egzystencjaliści oraz trend  dekolonizacyjny. Uko
ronow aniem  tego ruchu  były system atyczne w ysiłki współczesnej an tropo
logii, k tóra dąży do in tegracji w szystkich w artości. Jeśli się przeniesie to 
na te ren  Kościoła, pojaw ia się w tedy dążenie do odrzucenia męskiego k lery 
kalizm u, w ezwanie do usunięcia w Kościele przesądów  kulturalnych  i so
cjalnych poniżających rolę kobiety itd.

2 Tam że, 779.
3 Tam że , 773—780.
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B ultm annow ska i pobultm annow ska dem itologizacja w in terp re tac ji 
P ism a św. podkreśla, że objaw ienie zostało zin terpretow ane przez pierw otny 
chrystianizm  i S tary  Testam ent. P ierw otna w spólnota chrześcijańska, w któ- 
crej zostały zredagow ane Ewangelie, um iała znaleźć sposób, aby w yrazić 
swoją w iarę. T radycja b ib lijna bazow ała na porządku patriarchalnym , 
w k tórym  mężczyzna dom inował nad kobietą i rodziną. Bóg był wielkim  p a 
triarchą. W szystkie stw orzenia były pod jego panowaniem . Zdaniem  zwolen
ników bultm annizm u, w ten  sposób w Kościele uspraw iedliw iano panow anie 
mężczyzn nad w szystkim i ludźmi, a zwłaszcza kobietam i. Aby się od tego 
uwolnić należy pójść w czterech k ierunkach: m inisterialnym  — przyznając 
kobietom  przystęp do kapłaństw a; struk tu ralnym  — przyznając kobietom 
rów ny dostęp do urzędów kierow ania Kościołem; teologicznym — korygu
jąc w  in te rp re tac ji tradycji i P isw a św. to, co było zw iązane z form am i 
socjokulturow ym i, historycznie koniecznym i i uw arunkow anym i; kanonicz
nym  — trzeba, aby praw o odpowiadało doktrynie*

Także czynniki 'teologiczne w pływ ają, zdaniem  autora, na przebieg 
dyskusji dotyczącej kap łaństw a kobiet. W pewnych k ierunkach współczesnej 
m yśli teologicznej chciano n a tu rę  kap łaństw a służebnego zredukować do rze
czywistości czysto funkcjolalnej. W ynikałoby stąd, że kapłanem , biskupem  
czy papieżem, może być mężczyzna lub kobieta. P atrząc na rzeczy z punktu  
czystej funkcjonalności, dlaczego kobiety nie mogłyby, tak  jak  mężczyźni 
głosić kazań, wypowiadać słowa konsekracji, rozgrzeszać czy kierow ać p a ra 
fią? Są one przecież w człowieczeństwie rów ne mężczyznom. Czyż obecnie 
nie w ykonują pewnych posług niedaw no zarezerw ow anych w yłącznie dla 
mężczyzn? Dlaczegóż więc nie można by pójść konsekw entnie do końca w t tym 
rozum ow aniu?

W reszcie bierze się pod uw agę czynniki etyczno-praw ne i filozoficzne 
które m ają znaczenie w dyskusji nad kapłaństw em  kobiet. Uznawać bowiem, 
że kobieta ze swej n a tu ry  jest niezdolna do przyjęcia wszystkich sak ram en
tów, to powiedzieć, że istn ieją  dwie kategorie chrześcijan w Kościele: chrze
ścijanie całkowici i niecałkowici, pierw szej i drugiej klasy, chrześcijanie 
doskonali i chrześcijanie z brakam i. Czyż nie jest to zniew aga dla kobiet? 
S tają  się one w tedy sym bolam i pomocniczości, pasywności, receptywności 
i hierarchicznego poddania się nienaruszalnej przewadze aktywności m ęs
kiej. Inni dorzucili uzasadnienie, że święcenia ^kapłańskie kobiet są u sp ra
w iedliw ione już przez samo to, iż odrzucenie możliwości święceń dla kobiet 
stanow i w ew nętrzną i isto tną niespraw iedliw ość.

W szystkie te czynniki, jak  stw ierdza L a m b e r t ,  powodują, że w ysuw a 
się postulat, aby zreform ow ać obrzęd święceń kapłańskich przez zm ianę 
koncepcji i p rak tyk i święceń; chodzi o to, aby praw a chrześcijan do otrzy
m ania i w ykonyw ania posług łaski były w pełni uznane, aby Kościół mógł 
szczerze i uczciwie głosić zasadę w spółpracy między mężczyznami i kobietam i 
W tym  w szystkim , jak  słusznie zauw aża autor, czynnikiem  ważnym  jest 
fak t socjokulturow y, który polega na odrzuceniu tradycyjnego „androcentry- 
zm u”. P ostu lu je  się, aby mężczyzna i kobieta byli równi i w zajem nie się do
pełniali. Ta idea — pisze dalej autor — jest z g run tu  ewangeliczna. P rz e 
cież Ew angelia proklam uje, że w C hrystusie wszyscy są równi. Dlaczego 
więc odrzuca się w Kościele możliwość święceń kapłańskich kobiet?

W odpowiedzi na tak ie i tym  podobne wątpliw ości i zarzuty, autor powo
łu je  się przede w szystkim  na przykład i wolę C hrystusa. To, że Chrystus 
nie powołał kobiet do grona D w unastu, jest w edług L a m b e r t a ,  „solidnym 
i doniosłym fak tem ”. Również i to, że C hrystus nie zaprosił żadnej kobiety 
do uczestniczenia w O statniej W ieczerzy, że nie dał kobietom  w ładzy spraw o
w ania Eucharystii, rozgrzeszania oraz święceń. Gdyby C hrystus całkiem  
po prostu  włączył kilka kobiet do grona D w unastu, gdyby uczestniczyły 
one w O statniej Wieczerzy i gdyby pow ierzył im  władzę, kto wówczas
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mógłby pomyśleć, że Chryctus nie ustanow ił znaku trw ałego i praw dziw ie 
norm atywnego na wieki? Nie w ydaje się też, aby Apostołowie mogli postą
pić inaczej niż uczynił Pan. Wiele kobiet przestaw ało z Jezusem  i A posto
łami, słuchały Jego nauki, w idziały cuda, jednak  żadna nie została powołana 
przez Apostołów na m iejsce Judasza. Można powiedzieć — kontynuuje au 
tor — że ten gest Apostołów w ynika z ducha patriarchalizm u i z „adrocentry- 
zm u,:, gdyż uczestniczyli w duchowym  dziedzictwie żydów: Lecz jest to w nio
skowanie przedwczesne i błędne. Może i Jezus był androcentrykiem ? Czy m o
że ewangeliści zdradzili swoje posłannictwo, aby je  uzgodnić z duchem 
własnego narodu?

Jeszcze inną rację  podaje au tor z fak tu  niew yśw ięcenia M aryi. B. L a m 
b e r t  zauważa jednak, że nie 'można robić z tego poważnego argum entu. 
Bo czyż biskup w yświęciłby sw oją m atkę, ze względu na wdzięczność, k tó rą 
jej w inien? M aryja była już przecież w yjątkow o w yniesiona przez swe 
Boże M acierzyństwo.

W ażny argum ent, zdaniem  autora, w ynika z listów  pastoralnych św. P a 
wła. B. L a m b e r t  na ich tle przeprow adza subtelne rozum ow anie sięgają
ce tajem nicy Trójcy Świętej. Obecna p rak tyka  kościelna święcenia tylko 
mężczyzn jest kontynuacją s tru k tu ry  try n ita rn e j: ojcostwo wciela się czaso
wo w osobę rodzaju  męskiego. K apłan w ykonuje ojcowskie funkcje przez 
czyn, k tóry  zespala w C hrystusie nowych członków. K obieta jest tow arzyszką 
przy tym  duchowym rodzeniu, podobnie jak  M aryja w stosunku do Kościoła.

Z kolei au to r podejm uje zasadnicze, choć trudne  pytanie, czy postaw a 
Jezusa i Apostołów w tym  względzie m a charak te r niezm ienny? D otyka de
cydującego problem u, a m ianowicie w pływ u okoliczności historycznych 
i socjokulturow ych środowiska żydowskiego i hellenistycznego w czasach Je 
zusa i Apostołów. Je st faktem  uznanym  w  Piśm ie św., że święcenia kap łań 
skie związane są z mężczyznami. Jest jednak  także faktem  to, że od Księgi 
Rodzaju aż do Nowego Testam entu  w Piśm ie św. przekazyw ana jest jedno
lita doktryna, a mianowicie o jedności oraz kom plem entarności mężczyzny 
i kobiety. Nie jest p raw dą — zauw aża B. L a m b e r t  — że jeśli u trzym uje 
się, iż kapłaństw o powinno być zarezerw ow ane dla mężczyzn, jest się zwo
lennikiem  „androcentryzm u” i robi się z Biblii fundam ent bierności, za
leżności czy podporządkow ania kobiet. Zdaniem  autora, można, a naw et po
w inno się odrzucić w idei kap łaństw a w szystkie rem iniscencje dominacji, 
a zachować ideę au to ry te tu  i służby. Powinno się, gdzie tylko można, rew a
loryzować rolę kobiety, ale bez odw oływ ania się do kap łaństw a funkcjonal
nego, w iktórym role m ęskie i żeńskie mogłyby być zam ieniane.
-> W nikliw ie rozważa au to r p rak tykę Kościoła w dziedzinie sakram entalnej, 
by wyprow adzić wniosek o niemożliwości przyjęcia święceń kapłańskich 
przez kobiety. Sakram enty  są ze swojej istoty natu ra lnym i znakam i, p rzy 
jętym i z sym bo lik i. świeckich gestów i rzeczy, k tóre trzeba kom unikować, 
oznajmiać. Czysta n a tu ra  sakram entu  święceń i jego relacje do tajem nicy 
C hrystusa w yjaśniają, dlaczego tylko mężczyźni mogą otrzym ać święcenia 
kapłańskie. K apłan zawsze będzie w ystępow ał obok C hrystusa — Głowy 
Kościoła, jako działający in  persona Christi, a kobieta jako oblubienica 
i m atka.

Słusznie zauważa L a m b e r t ,  że z faktu , iż C hrystus nie powiedział 
form alnie i w yraźnie: „nie święćcie kobiet na kapłanów ”, w cale nie w ynika, 
że nić w Piśm ie św. nie sprzeciw ia się święceniu kobiet. T rzeba całościowo 
patrzeć na Pism o św. Podobnie ci, k tórzy mówią, że w teologii nie można 
zbudować argum entu  przeciw  możliwości święcenia kobiet, zapom inają, że 
tradycja  jest isto tną częścią teologii. Czyni się więc fałszywe założenia; 
używa się bowiem argum entów  in teresujących, ale nie do przyjęcia, aby 
tylko bronić święceń kap łańskich  kobiet. W tym  porządku rzeczy — stw ier
dza autor — jedno jest podstawowe k ry terium  praw dziwości racji w tym

10*
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względzie. Jest nim  Objawienie, a nie jakieś ludzkie kry terium , w ypływ a
jące z nauk  świeckich. Rządzenie Kościołem, chociaż suponuje biegłość adm i
nistracy jną, w ynika przede w szystkim  z udzielania Ducha Świętego. N ało
żenie rąk  nie jest gestem  obojętnie aplikow anym , zależnym  od określonej 
mody, ale znakiem  daru  Ducha Świętego.

K onkludując stw ierdza autor, że zostały przedłożone dwie poważne serie 
argum entów  przem aw iających za lub przeciw  święceniom kapłańskim  kobiet. 
Pismo św., T radycja i teologia dostarczają argum entów  przeciwnych św ię
ceniu. Socjologia, h istoria insty tucji, ew olucja obyczajów, także pew ne in te r
pretacje  pastoralne lub eklezjologiczne, przynoszą argum enty  na korzyść.

Co powinno tu ta j przeważyć? D okonana analiza problem u w skazuje ja 
sno — mówi B. L a m b e r t  — na rozw iązanie negatyw ne. Nie znaczy jednak, 
że niczego nie należy zachować z argum entów  przeciwnych. Można z nich 
w yprow adzić w iele w skazań i pouczeń na rzecz praw dziwej reform y kościel
nej oraz prom ocji kobiet. Jest w iele pracy do wykonania. Pozostaje godna 
uwagi idea wzajem nego dopełniania się mężczyzn i kobiet. S tąd rodzi się 
pytanie: co stąd w ynika dla kobiet, aby mogły być usatysfakcjonow ane? 
A utor w skazuje między innym i, na następujące spraw y: głoszenie Ewangelii 
i katechizacja, w spółpraca duszpasterska w parafiach, diecezjach, apostol
stwo w środowisku uniw ersyteckim , robotniczym, różne funkcje w organi
zacjach itp. B. L a m b e r t  kończy stw ierdzeniem , że święcenia kapłańskie 
udzielane kobietom  we W spólnocie anglikańskiej są nieważne, gdyż są sprze
czne z Pism em  św., tradycją  i nauczaniem  Urzędu Nauczycielskiego.

W ydaje się, że wniosek o nieważności święceń kobiet w Kościele angli
kańskim  jest zbyt pochopny. T rzeba przyznać, że odzwierciedla on, z g rub 
sza biorąc, ak tualny  stan  oficjalnej nauki Kościoła rzym skokatolickiego. 
W arto zauważyć, że nie jest to jednak nauka definityw nie zdogm atyzowana.

b) W y p o w i e d ź  ks .  J. V i n a t i e r a

J. V i n a t i e r ,  w dziełku w ydanym  niedaw no w tłum aczeniu polskim,4 
snuje swoje rozw ażania dotyczące roli kobiety w Kościele. S tara  się dotrzeć 
do istotnego sensu Pism a św. odnośnie kościelnych funkcji kobiety. A utor 
zauważa, że:

— Jezusowi i apostołom  tow arzyszy grupa kobiet z M aryją, M atką J e 
zusa, aż do stóp krzyża.

— Koło studni Jakubow ej Jezus pow ierza kobiecie jedno z najw ażniej
szych orędzi: posyła ją  do jej bliskich.

— W momencie w skrzeszenia Łazarza obecne są jak  „posągi kam ienne 
oczekiw ania” i w iary  w zm artw ychw stanie, dwie kobiety — M arta i M aria.

— Apostołowie są św iadkam i Z m artw ychw stania, o k tórym  powiadom iła 
ich w iara  kobieca. M aria stanie się „wzorem ” tej istotnej, kobiecej misji, 
te j służby św iadectw a w chwili, gdy rozgrywa się przyszłość chrześcijaństw a.

— W chwili, gdy Duch Święty zstępuje na Apostołów i uczniów, obecna 
jest grupa kobiet z M aryją.

— W reszcie w pierwszych gm inach chrześcijańskich rola kobiety św iadka 
w iary, jest ściśle zw iązana z ro lą mężczyzn.

W św ietle tych faktów  i z uw agi na ak tualne potrzeby Kościoła, odpo
w iadając na dochodzące z całego św iata pytania, J. V i n a t  i e r  staw ia tezę, 
że nadeszła chwila, by przyw rócić w Kościele urzędy kobiece, jakich domaga 
się nasza epoka. Powołując się na tradycję apostolską, au to r podaje cechy,

4 J. V i n a t i e r ,  La fem m e. Parole de Dieu et avenir de l’hom m e, Paris 
1972, tłum . polskie: Kobieta w  Kościele, W arszaw a 1976, In sty tu t W ydaw ni
czy Pax.
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jakim i powinny się odznaczać te urzędy. Przede w szystkim  urzędy kobiece 
ma charakteryzow ać duch służby. Odnosi się to do każdego urzędu kościel
nego, ale zmysł służby człowiekowi, zwłaszcza m ałym , pokornym , ubogim, 
jest szczególnie głęboko zakorzeniony w sercu kobiety. Ta kobieca zdolność 
jest w dziedzinie duchowej oczywistym charyzm atem . Dlatego zadaniem  ko
biety jest przypom inanie w szystkim  poprzez żyęie, słowa, posługiwanie — 
ewangelicznego i służebnego w ym iaru  Kościoła.

Od początku Kościoła stw ierdza się istnienie daru  proroctw a — nie 
w znaczeniu przepow iadania przyszłości, ale m ówienia pod natchnieniem  
Bożym i dzielenia się tym  darem  ze społecznością. S tąd  — w nioskuje autor — 
urzędy kobiece w inny mieć charak te r prorocki. Doświadczenie wskazuje, 
że kobiety szczególnie nadają  się do karm ien ia w iary  początkujących, że 
um ieją delikatn ie i cierpliw ie towarzyszyć im  w ich drodze.

Zdaniem  autora, Kościół odnajdzie pełnię swego posługiwania, gdy udzie
lać będzie kobietom  święceń diakonatu. Przez długi okres diakonisy odgry
w ały w Kościele pierw szoplanow ą rolę w takich dziedzinach jak  katech i
zacja, głoszenie Ew angelii pogankom, in ic jacja katechum enów , przygotowanie 
do chrztu, kierow nictw o duchowe, zespół funkcji odnoszących się do kultu, 
s ta ran ie  o kobiety chore, m odlitw a brew iarzow a itp.

V i n a t i e r  nie akceptuje istn ienia kobiet-kapłanów . W tym  czasie, gdy 
inni staw iają pytanie: co stoi na przeszkodzie, by kobietom  udzielać święceń 
kapłańskich, V i n a t i e r  w ysuw a inne pytanie: jak ie święcenia pozwolą 
kobiecie odgrywać w  Kościele rolę jej w łaściw ą? Jak ie  święcenie najlepiej 
odpowiada jej najisto tn iejszym  zdolnościom? Odpowiedź jego brzm i: d ia
konat. P rzytacza w tej spraw ie następujące racje:

1. Udzielając święceń kapłańskich kobietom  w prow adzałoby się je w ro 
dzaj posługiwania, gdzie m iałyby przed oczami wyłącznie wzory męskie. 
W chwili, gdy odczuwa się potrzebę odnowy urzędu kapłańskiego, p raw dziw 
szego usytuow ania go, czy jest możliwe, by kobiety uniknęły  pokusy n aś la
downictwa?

2. T rudno ustalić w sposób pewny,- jak ie były ostateczne zam ierzenia 
C hrystusa w tym , co dotyczy urzędów, k tó re chciał powierzyć w Kościele 
mężczyznom i kobietom. Czy nie należałoby raczej zostawić egzegetom, h isto 
rykom, jak  również duszpasterzom , czasu potrzebnego na zbadanie tej 
kwestii?

3. Do postulow ania święceń kapłańskich  skłania kobiety przekonanie, że 
jedynie kap łan i uczestniczą w pełni w zarządzaniu Kościołem i decydują 
o jego przyszłości i że — z drugiej strony — diakonat jest urzędem  niższym 
od kapłaństw a apostolskiego, co pociąga za sobą podporządkow anie diakona 
kapłanowi. Otóż — według J. V i n a t i e r a — te  dw a tw ierdzenia są mylne. 
Diakon nie jest podporządkowany kapłanow i; spraw uje bowiem urząd od
m ienny i uzupełniający. Zależy tylko od biskupa. Diakon uczestniczy pełno
praw nie w ponoszeniu odpowiedzialności za przyszłość kośęioła w im ieniu 
całego Ludu Bożego i z tego ty tu łu  wchodzi w  skład wszelkiego typu rad 
tego Kościoła. Jeśli się stanie jasne, że diakonat i kapłaństw o są dwiem a 
gałęziam i tego samego drzew a i że sp la ta ją  się ze sobą w dialogu i w spół
pracy służąc tem u sam em u Ludowi Bożemu, wówczas upadną zasygnalizo
w ane wyżej psychologiczne przeszkody.

J. V i n a t i e r  wylicza w zakończeniu zadania kobiet, gdyby zostały po
wołane do diakonatu. Będzie do nich należała głównie odpowiedzialność za 
najbardziej opuszczonych w danym  społeczeństwie, jak  również pełne uczest
niczenie w przygotow aniu do życia religijnego tych, k tórzy  zna jdu ją  się 
„u początków w iary  chrześcijańskiej”. Zadaniem  kobiety poza tym  będzie 
ciągłe uśw iadam ianie wspólnocie tego ewangelicznego wezwania, jak im  jest 
obecność ubogich w łonie wspólnoty. Do diakonis będzie należało mobilizo
w anie we w szystkich dziedzinach energii, koniecznych do daw ania konk re t
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nych odpowiedzi na to wezwanie. Wreszcie, z ty tu łu  odpowiedzialności, za 
gw arantow anych im przez udzielenie święceń, kobieta-diakon m ogłaby w spół
działać w różnych kościelnych organizm ach i radach, w  których w ypraco
wuje się pro jek ty  duszpasterskie i podejm uje decyzje angażujące przyszłość 
Kościoła. T rzeba więc, by kobieta była obecna, bez ograniczeń, wszędzie tam, 
gdzie w grę wchodzi realizacja w ym agań Ewangelii. '

ks. Czesław Parzyszek SAC, O łtarzew

II. KONSULTACJA ŚWIATOWEGO LAIKATU 
W ŚW IETLE OFICJA LN EJ DOKUMENTACJI

U kazał się specjalny podw ójny zeszyt „Laics Aujouńd’hu i” (21/22 — 1976), 
poświęcony w całości K onsultacji Światowego L aikatu , jaka  m iała miejsce 
w Roku Świętym , w Rzymie, w dniach od 7 do 15 października 1975 r. Ce
lowo użyto tu  słowa „konsultacja”, jak  powiedział we w stępie przew odni
czący Rady Świeckich — kardyna ł M aurice R o y — „nie zaś zgromadzenie... 
w celu ustalenia praw  dla Ludu Bożego!... Nie jest to kongres, k tóry  miałby 
za zadanie wystosować orędzie do św iata lub też uchw alić jakieś dyrek ty 
wy praktyczne... Uważam y się przede w szystkim  za głosy L u d u  Bożego, 
przedstaw icieli Kościołów lokalnych czy partykularnych... którzy czują się 
w spółodpowiedzialni za sytuację w Kościele powszechnym, którzy troszczą 
się o losy w ielkiej społeczności katolickiej i o św iat” l.

W niniejszym  omówieniu chciałbym  przedstaw ić skrótowo zasadniczą 
problem atykę, jaka  była poruszana w czasie trw an ia  konsultacji.

1. P rzygotow anie i program  spotkania

Należy wspomnieć na początku, iż uprzednio odbyły się trzy kongresy 
światowe, poświęcone problem atyce apostolstw a ludzi świeckich. Miały one 
m iejsce w- la tach  1951, 1957 oraz w 1967 r. W obecnej konsultacji wzięło 
udział ok. 250 osób, przew ażnie świeckich z różnych krajów  świata. Celem 
konsultacji była ocena w 10 la t po Soborze W atykańskim  II efektywnego 
uczestnictwa ludzi świeckich w pracach apostolskich Kościoła; pobudzenie 
do jeszcze większego zaangażow ania się w ruch odnowy posoborowej, i w re 
szcie — w spólne przeżycie Roku Świętego.

Jak  się p rzedstaw iała „ s tru k tu ra” program u konsultacji? Zebranie odby
wało się na różnych poziomach. Podczas sesji ogólnej omówiono problem a
tykę oczekiwania współczesnego św iata (Les a ttentes du monde d’aujourd’hui). 
G rupy robocze prow adziły poszukiw ania nad trzem a tem atam i: poszukiwanie 
tożsamości, spraw iedliw ości oraz poszukiw anie Boga. Celem tych przem yśleń 
było uczulenie zebranych na pew ne ak tualne problem y i rozpoznanie w nich 
„znaków czasu”. Z przyczyny krótkości czasu nie można było rozpracować 
w ielu ważnych zagadnień takich, jak  niedorozwój n iektórych krajów , zm ia
ny społeczne czy kultu ra lne, ateizm  w jego najnowszych przejaw ach, i tp . .

Tem atyka drugiej części konsultacji dotyczyła Kościoła jako wspólnoty. 
Zaakcentow ano szczególnie w grupach roboczych kw estie: ewagelizacja, po
słannictw o Kościoła w świecie oraz charak te r w spólnoty Kościoła. Trzeba 
dodać, iż grupy robocze nie tylko referow ały  dorobek swych przem yśleń, 
ale także form ułow ały zalecenia pod adresem  Rady Świeckich czy innych 
kom petentnych czynników.

Osobnym punktem  w program ie zjazdu były rozw ażania na aktualne 
^tematy w oparciu ó ' Pism o św. Starego i Nowego Testam entu. Szerzej po
w iem y o tym  przy końcu tego omówienia. Można nadm ienić, iż rozważania 
te  prowadzili o. Jakub  L o e w z Francji, założyciel M isji Robotniczej

1 Laics A ujourd’hui 1976, n r 21/22, s. 20.
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sw.. ;P iotra i Paw ła; dr H ans-Ruedi W e b e r  ze Szw ajcarii, dyrektor studiów 
biblijnych przy Radzie Ekum enicznej Kościołów, oraz o. S tanisław  L y o n -  
n e t  SJ, profesor In sty tu tu  Biblijnego w Rzymie.

• •Powyższy program  obrad nakreślił w . swym przem ów ieniu wstępnym  
w spom niany kard. Maurice' R o y .  O pierając się na tekstach P ism a św. 
<Łk 7,19. 24), zaproponował rozważenie tem atu: Gzego oczekuje od nas w spół
czesny człowiek? Mówiąc z kolei o kryzysie w łonie Kościoła, k tóry  nazwał 
rodzajem  „nowego współczesnego kryzysu gnostycznego”)2, stw ierdził, iż Rada 
Swdęckich postanow iła zasięgnąć zdania ludzi świeckich z całego świata, 
poznać ich opinie i ew entualne sugestie rozwiązań. Podkreślił odpowiedzial
ność zbiorową chrześcijan  wobec przyszłego pokolenia m łodych roku 2000. 
W końcowej części przem ówienia, zwrócił się z pytaniem : Jak im  wartościom  
chcem y nadać obecnie szczególne znaczenie? Są nim i: „pokój, ekonomia, 
braterstw o ras i tożsamość ku ltu r, radość..., nadzieja, prostota życia, ofiara, 
kosmos jako miejsce człowieka, zaufanie, zrów nanie mężczyzn i kobiet, p ra 
wość serca, duch Błogosławieństw, Kościół o tw arty  dla innych” 3.

2. Oczekiwania współczesnego św iata

Taki był ogólny tem at pierwszego zespołu zagadnień, o jakich mówiono 
na zebraniach ogólnych i w grupach roboczych. W związku z tym  na forum 
ogólnym wygłoszono trzy referaty :

a) P earl D r  e g  o z Indii mówił na tem at: Poszukiwanie tożsamości 
lu d z k ie j4. „Kim jestem ?” — to pytanie, k tóre na początku staw iają sobie 
psychologia, filozofia i teologia. Odpowiedź nie jest p raw dą typu ałD''trak
cyjnego czy intelektualnego, lecz dogłębną znajomością, duchową w izją rze
czywistości odw iecznych5. T rzeba jej szukać jako celu życiowego. A ktualna 
sytuacja społeczna, polityczna i ekonom iczna spraw ia, że przeżyw am y w tej 
dziedzinie kryzys: nie wiemy, kim. jesteśm y; Posługując się opowiadaniem  
zaczerpniętym  z system u Upaniszad, mówca stw ierdza, iż poszukiwanie toż
samości „nie jest procesem, w którym  coś zyskujem y, jest to raczej stop
niowe ponoszenie s tra ty ” 6. Cytowane opow iadanie podsuwa nam  elem enty 
rozw iązania. W szukaniu tożsamości należy wznieść się ponad w łasną k u l
turę, m arzenia, zawód, gdyż pojęcie tożsamości człowieka zakłada bardziej 
powszechny fundam ent. Filozofia egzystencjalna w wydaniu H e i d e g g e r a  
podkreśla, iż 'o soba ludzka m usi się wznieść posad w łasne „ja”, gdyż dopie- 
fcPwtedy realizuje 'się ona, gdy obum iera w łasne „ ja” 7. U m ierając dla siebie 
^  odradzam y się, a równocześnie odkryw am y źródło tożsamości osobistej 
oraz innych tożsamości w raz z ich bogactwem  i ich granicam i. Tożsamość 
najbardzie j zasadnicża jest w Bogu (J 15, 4).

b) Drugi re fera t: W poszukivjaniu spraw iedliwości wygłosił dr Carlos 
A. F 1 o r i a z A rgentyny, d z ien n ik a rz8. Na w stępie podkreślił, iż narody 
odczuw ają „głód i pragnienie spraw iedliw ości”. Niezależnie od ideologii, n a 
rasta  świadomość istniejącej niespraw iedliw ości oraz wola jej przezw ycię
żenia. S tatystyka w ykazuje, że ak tualn ie 2.000 milionów ludzi cie:p i głód. 
Pogłębia się przepaść pomiędzy 30 k rajam i zamożnymi a ponad 100 ubogimi.

Powołując się na dokum ent Forum  du T iers-M onde, k tó ry  dotyczy sy
tuacji w k rajach  trzeciego św iata, F l o r  i a stw ierdza, że k ra je  te (posia

2 Tamże.
3 Tamże, 24.
4 T am że, 27.
5 Tamże, 27.
6 Tam że, 33
7 Tamże, 36.
8 Tamże, 39.
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dające 70e/o ludności świata), otrzym ały mniej niż 4% z ogólnej sumy fundu
szu międzynarodowego 125.000 m ilionów dolarów, wytworzonego w ciągu 
ostatnich dw udziestu lat. Nie dopuszczając na swoje rynki dóbr produkow a
nych przez k raje  ubogie, k ra je  bogate uniem ożliw iają konkurencję handlową, 
a przez to w yrządzają w ielkie stra ty  ekonomiczne tym że krajom ; z 200.000 
milionów dolarów, jak ie użytkownicy płacą za produkty  pierwszej potrzeby; 
eksportow ane z k rajów  biednych, te  w łaśnie kraje, otrzym ują tylko 30.000 
milionów dolarów; w ażne o znaczeniu m iędzynarodow ym  decyzje w dzie
dzinie ekonomii, polityki czy wojskowości zapadają w większości wypadków 
bez udziału krajów  biednych. N aw et w dziedzinie idei, k ra je  zamożne m ają 
przewagę. Dzięki możliwościom finansow ym , bardzo często sp raw ują one kon
trolę nad środkam i przekazu. P relegent powołuje się z kolei na Synod 
Biskupów z r. 1971. W D eklaracji o spraw iedliwości, biskupi podają „listę” 
rażących niespraw iedliw ości w świecie 9, a między innym i: system y nie uzna
jące praw  osób, dyskrym inacja rasowa, to rtu ry , przemoc, całkow ita hegem o
nia państw  bogatych w handlu  m iędzynarodow ym  itp.

Co robić w obliczu tych naglących problem ów? P relegent postuluje, 
by um iędzynarodow ić insty tucje, k tóre by czuwały nad przeprowadzeniem  
reform  i ich skutecznością w dziedzinie społecznej, ekonomicznej, politycznej. 
Sprawiedliwość nie zrodzi się „z brutalnego i całkowitego zburzenia istn ie
jącego porządku, lecz w yłoni się w sposób powolny i w yraźny na drodze 
możliwych do przeprow adzenia i przem yślanych zm ian” 10.

c) Trzeci z program ow ych referatów  w tej grupie wygłosił o. Jakub  
L o e w .  Podał przykład A rm anda R o b i n ,  Bretończyka, człowieka, który 
chciał wszystkiego doświadczyć. Żył anonimowo. W ydaje się, że nigdy nie był 
wie zącym. U m arł w 1967 r., w trzy  dni po zatrzym aniu  go przez policję 
w śród tzw. m ętów  społecznych. Dopiero po jego śmierci odnaleziono wiersz, 
w którym  wyczytać można coś w rodzaju  oskarżenia pod adresem  św iata 
żyjącego bez Boga. R o b i n  sam nie w spom ina o Bogu, jest jednak  w jego 
poezji „jakby krzyk rozpaczy skierow any w stronę nadziei chrześcijań
sk ie j” n . Jest to w ołanie o autentyczność chrześcijaństw a. „Jeśli Bóg nas 
rozproszył pośród pogan — kończy J. L o e w  — to po to, byśm y tam  
ukazyw ali Jego wielkość... w ielkość w iary, m iłosierdzia, miłości, spraw iedli
wości i ducha praw dy”.

Trzy grupy robocze przedstaw iły następnie w yniki swych przemyśleń 
nad tożsamością człowieka. Szczególnie zajęły się następującym i zagadnie
niam i: środki masowego przekazu, społeczeństwa uprzemysłowione, rola
mężczyzny i kobiety w życiu rodzinnym  i w społeczeństwie. Stwierdzono', 
iż na pewno można mówić w  naszych czasach o tożsamości człowieka'. T rze
ba ją  tylko odkryć i to taką, jaką pow inna być w edług planów Bożych. W ie
le cennych uwag dostarczyła dyskusja, w której głos zabierał między innym i 
S tefan  W i l k a n o w i c z  z Polski.

C zw arta i p ią ta  grupa robocza zreferow ały syntezę swych prac nad tem a
tem : C złow iek w  poszukiw aniu  spraw iedliwości. Poruszono tu następujące 
kw estie: niedorozwój i dyskrym inacja rasow a zarówno w k rajach  bogatych, 
jak  i biednych, neokolonializm  oraz niespraw iedliw ość w poszczególnych 
dziedzinach życia. Zwrócono uw agę na złożoność problem u n iespraw iedli
wości. Podkreślono konieczność w ychow yw ania do spraw iedliwości wszystkich 
ludzi. Isto tną rzeczą jest form acja ludzi w edług zasad Ewangelii, stworzenie 
teologii sprawiedliwości, k tó ra w oparciu o słowo Boże i w języku dostępnym  
pom agałaby wychowywać do sprawiedliwości. Stw ierdzono bowiem, iż często 
duchowni czy świeccy katolicy niezbyt dobrze są obeznani z nauką społecz

9 Por. Bartolomeo S o r g e ,  w: Criterio 85 (1972) 139
10 Laics A ujourd’hui 1976, n r  21/22, 44.
11 Tamże, 46—47.
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ną Kościoła, tzn. z dokum entam i Soboru W atykańskiego II oraz z encykli
kam i „społecznymi” 12.

W ram ach zaleceń w ysunięto, by rozwijać świadomość krytycznej oceny 
sytuacji społecznej u poszczególnych osób i czynić je odpowiedzialnymi 
za ew entualną jej poprawę; popierać i um acniać wspólnoty podstawowe; 
zajm ować się i pomagać grupom, k tórym i n ik t się nie zajm uje. Kościół w i
nien być w spólnotą o tw artą, gotową do niesienia pomocy, od w ychow yw ania 
wszystkich, nie wyłączając duchow ieństw a, do w alki o sprawiedliwość. 
Inaczej, nigdy nie zmieni się obrazu Kościoła jako obrońcy status q u o r-K 
W ram ach konsultacji oraz w w yniku dyskusji nad problem em  spraw iedli
wości uczestnicy z terenu  Stanów  Zjednoczonych A. P., opublikow ali dekla
ra c ję 14. P odkreślają w niej uznanie i solidarność z walczącym i o spraw iedli
wość braćm i w k rajach  Azji, A fryki i A m eryki Łacińskiej. „Niech -w Kościele 
i w świecie, który  budujem y, jedność w iary  będzie więzią jedności oraz 
wezwaniem  do wspólnego zaangażow ania się w spraw y Chrystusa, a przez 
Niego — w spraw y ludzkości” 15.

Wreszcie trzy dalsze grupy robocze (szósta, siódm a i ósma) dyskutow ały 
nad zagadnieniem  C złowiek w  poszukiw aniu  Boga. Uwzględniono tu  nas tę
pujące spraw y:

a) przyczyny zeświecczenia (teologia śm ierci Boga; pojęcie Boga, k tóre 
w sposób magiczny rozwiązywało wszelkie problem y ludzkie; zbyt rozumowe 
pojęcie w iary, wpływy filozofii neopozytywistycznej, m arksistow skiej czy 
egzystencjalnej);

b) różnorodność form  współczesnego ateizm u (ateizm w ojujący, indy- 
ferentyzm , ateizm „dram atyczny”);

c) co robić w obliczu kryzysu w iary? Zasugerowano poważne po trak tow a
nie problem ów ateizm u, szczególnie gdy chodzi o nauki hum anistyczne 
lub w alkę o lepsze ju tro  i wyzwolenie człowieka. Należy uznać wszystko, 
co jest praw dziw e i dobre, nie uw ażać się za bardziej kom petentnego 
od niewierzącego w tym, co nie dotyczy istoty chrześcijaństw a.

W tym  sam ym  kontekście grupa językowa angielska przedstaw iła p ro
blem uzew nętrzniania religijności i w iary poza Kościołem chrześcijańskim , 
i w jego obrębie. Chodzi tu  o różnego rodzaju ruchy religijne, które Koś
ciół pow inien potraktow ać poważnie i z uczciwością. „Istnieje obecnie 
w tych ruchach potencjalne niebezpieczeństwo ekskluzywizm u, miłości w łas
nej czy elitaryzm u. Mogą one stać się początkiem  rozdw ojenia i niezgody 
w łonie autentycznej wspólnoty w ierzących. Równocześnie jednak  dzięki 
ich doświadczeniom oraz odwadze, ruchy te mogą stać się źródłem  uboga
cenia dla całej w spólnoty” 16. Zaleca się, by wszelkiego rodzaju  ruchy k a 
tolickie brały  czynny udział w odnowie i życiu publicznym  Kościoła, u trzy 
mywały sta łą  i szczerą więź z h ierarch ią i członkami tegoż Kościoła w duchu 
współodpowiedzialności. Z drugiej strony — władze kościelne powinny oto
czyć troską i zrozumieniem powyższe ruchy, przestrzegać przed możliwymi 
błędami, w łączać je do w spółpracy i odpow iedzialności za cały Kościół.

3. Kościół w spólnotą

Tem u zagadnieniu poświęcono drugą grupę tem atów  referow anych 
na forum  ogólnym czy też w ypracow yw anych w grupach roboczych. W ram ach 
w prow adzenie prof. Ramon S u g r a n y e s  d e  F r a n c h  (były przew od

12 T am że , 48.
13 T am że , 68.
14 T am że , 74.
15 Tamże.
16 T am że , 86.
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niczący P ax  Rom ana) zaznaczył, że oczekiwania św iata odnoszą się nie tylko 
do poszczególnych osób, ale także do całego Kościoła jako w spólnoty u stano 
wionej przez C hrystusa. W edług J a n a  X X III, jednym  ze znaków czasu 
jest „socjalizacja’’, uspołecznienie. W szystko dzisiaj dzieje się w grupach, 
począwszy od zabaw  aż po twórczość architektów  czy inżynierów. To samo 
.jest ż Kościołem. Sobór W atykański II podkreślił charak te r w spólnoty 
Kościoła. Zbaw ienie jest aktem  zbiorowym. Zadanie Kościoła polega na przy- 
prow adzieniu do Boga w szystkich ludzi, ponieważ wszyscy ludzie mają. jeden 
cel, k tórym  jest Bóg sam. Gaudium  et Spes  podkreśla inny m om ent, a m ia 
nowicie, że „Kościół, lud Boży jest na ziemi, żyje w świecie. Jest więc za ten 
św iat bezwzględnie odpow iedzialny” 17.

' W ostatnim  punkcie zwrócono uwagę, iż Kościół z istoty m a charak te r 
powszechny, ale działa wT konkretnej rzeczywistości poszczególnych narodów. 
K ościół powszechny składa się z mnogości Kościołów lokalnych, z ich różno
rodnością oraz charakterystycznym i cechami. Zwrócił na to uwagę Sobór 
W atykański I I 18. W ram ach powszechności Kościoła, każda z jego części
wnosi w łasne bogactwo; w ten  sposób zarówno całość, jak  i poszczególne 
części mogą dążyć do coraz doskonalszej jedności. S tąd też w ypływ a w spół
odpowiedzialność za Kościół u w szystkich, k tórzy doń przynależą,

Oceniając posoborowy odcinek drogi przebytej przez Kościół, prelegent 
stw ierdził, iż m ożna go określić jako etap „od dialogu do partycypacji” 19; 
tzn. w łączenie się w pracę Kościoła, „by nieść ludziom miłość, nadzieję i r a 
dość” 20. Kościół jest bowiem powszechnym  sakram entem  zbaw ienia przez
ukazyw anie i urzeczyw istnienie tajem nicy miłości Boga do człow ieka21. 

Po tym  w prow adzeniu, kolejno zabierały głos następujące osoby: 
a) John K. N i m o z Ghany, członek Rady Świeckich. Mówił na tem at

świadczenia o w ierze w  życiu każdego chrześcijanina. Im plikuje to trzy  za
sadnicze m om enty: ustaw iczne zjednoczenie z Bogiem przez sakram enty, 
m odlitwę, rozm yślanie i lek tu rę  P ism a św.; pogłębianie swej. w iary  poprzez 
studia biblijne, znajomość nauki Kościoła, lek tu rę  itp.; wreszcie działalność 
apostolska, k tórej zakres obejm uje nasze najbliższe otoczenie oraz osoby, 
k tóre spotykam y. Celem świadczenia jest ukazanie miłości Chrystusowej.

• b) Angelina d e  O l i v e r a  z Brazylii (wiceprzewodnicząca Światowego 
Ruchu Chrześcijańskiego Robotników) na przykładzie swego życia zwróciła 
uwagę na znaczenie i w artość św iadczenia o nadziei chrześcijańskiej w co
dziennym  życiu: „trzeba uczynić wszystko dzisiaj — powiedziała — co do nas 
należy, by wziąć udział w  procesie przem iany, ogólnego odrodzenia, jakie 
się dokonuje, oraz w dziele wyzwolenia aktualizującego się poprzez nasze 
zaangażow anie” 22.

c) Arcybiskup D erek W o r l o c k  z Liverpool, konsultor Rady Świeckich, 
podkreślił konieczność postaw y o tw arte j oraz dialogu w społeczności kościel
nej. Dialog i postaw a współodpowiedzialności, są niezbędne dla podejm ow ania 
ważnych decyzji na wszystkich poziomach życia Kościoła: powszechnym, 
krajow ym , w diecezji czy parafii. Abp W o r l o c k  podał przykład w spół
pracy pomiędzy h ierarch ią oraz ludźm i świeckim i w jego w łasnej diecezji. 
Nie należy stw arzać specjalnych przepisów  ani ustaw  dla takiego dialogu, 
m am y przecież Ewangelię miłości i posłannictw a 23.

• d) O statnim  przem aw iającym  w tej kw estii na forum  ■ ogólnym m iał być

17 Tamże, 97.
KK 13.

69 Laïcs A ujourd’hui 1976, n r 21/22, 98.
20 Tamże, 99.
21 KDK 45.
22 Laies A ujourd’hui 1976, n r 21/22, 110.
23 Tamże, 115.
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G abriel M a r c  z Francji, przewodniczący A kcji Katolickiej Klas Niezależ
nych. Ze względu na zły stan  zdrow ia nie mógł osobiście wziąć udziału 
w konsultacji, dlatego odczytano jego uw agi na tem at Posłannictwo Kościoła 
a : chrześcijanie w  św iec ie24. M a r c  poruszył następujące spraw y: św iado
mość u osób świeckich relacji Kościół—świat, znaczenie miłości i poczucia 
służby w spólnoty kościelnej, fo rm acja chrześcijan do pełnego udziału w życiu 
społecznym, zawodowym, ku ltu ra lnym  i politycznym.

G rupy robocze przedstaw iły  dorobek swych przem yśleń w oparciu
0 obrady Synodu Biskupów z r. 1974 na tem at Ewangelizacja współczesnego  
św iata , a także w św ietle ekshortacji P a w ł a  VI Evangelii nuntiandi 
z dri. 8 g rudńia 1975 r. Rozważano kw estie: ewangelizacja środowisk trad y 
cyjnie katolickich, ew angelizacja w  środowiskach ku ltu ry  niechrześcijańskiej. 
Jako postu laty  czy raczej zalecenia w ysunięto:

— autentyczną pracę duszpasterską, opartą  na refleksji teologicznej 
ze szczególnym zwróceniem uwagi na te osoby, k tóre pozostają poza bezpo
średnim  zasięgiem Kościoła;

— udział chrześcijan odpowiednio przygotow anych i głęboko wierzących 
w środkach masowego przekazu;

— dialog i poszanowanie oraz w spółpraca z osobami lub grupam i innych 
wyznań;

— otw arcie się na ruchy dążące do odnowy.
Zagadnieniem  „w spólnoty kościelnej” zajęły się trzy  inne grupy robocze. 

W kontekście tego problem u wyeksponowano następujące spraw y: stru k tu ra  
dialogu i współodpowiedzialności osób świeckich w Kościele; rola rodziny 
w społeczności kościelnej i potrzeba otoczenia jej szczególną troską; stow a
rzyszenia la ikatu  oraz odnowa posoborowa.

W ram ach zaleceń w ysunięto postu laty : um ożliwienie w szystkim  świec
kim  osobom form acji do apostolskich zadań; w spółpraca w poczuciu odpo
wiedzialności za Kościół pomiędzy duchow ieństw em  diecezjalnym , zakonam i 
oraz. osobami świeckimi; zaakcentow anie ważnej roli organizacji ludzi świec
kich o charak terze apostolskim ; prośba pod adresem  Rady Świeckich, 
by kontynuow ała dialog i w spółpracę z R adą Ekum eniczną Kościołów.

W zakres ostatniego w tej grupie tem atu, pt. Posłannictwo Kościoła 
w  świecie, włączono następujące zagadnienia: „wspólnota Kościoła — jej 
świadectwo miłości i posługi” ; „form acja chrześcijanina do życia zawodowego, 
ku lturalnego i politycznego” ; „różnorodność możliwości w yboru .a  jedność 
wspólnoty chrześcijańskiej” 25. W tej kw estii konsu ltacja k ieru je pod ad re
sem Rady Świeckich kilka zaleceń:

— ustaw iczne wychowywanie całego Ludu Bożego do sprawiedliwości, 
by w ten  sposób mógł on lepiej daw ać świadectwo praw dzie Ewangelii
1 angażować się w problem y poszczególnych narodów;

— poparcie wspólnot kościelnych dla tych zwłaszcza chrześcijan, którzy 
p racują w dziedzinach ważnych i równocześnie najbardziej konfliktowych 
życia społecznego;

— zw racanie uwagi na to, by w yrabiać u ludzi świeckich poczucie więzi, 
jaka istn ieje pomiędzy p rak tyką  apostolską a głębokim życiem duchowym;

— dokładne przeanalizow anie doświadczeń i problem ów związanych 
z pracą apostolską ludzi świeckich, zwłaszcza w ostatnich latach.

Tak pokrótce przedstaw iała się druga część obrad konsultacji, om aw ia
jąca charak te r wspólnotowy Kościoła. W ypada tu  wspomnieć o grupach 
językowych, które podzieliły się swymi doświadczeniam i z pracy apostolskiej 
oraz specyficznych problem ów  w poszczególnych częściach św iata.

24 Tamże, 116—121.
25 T am że , Ml.
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4. Rozważania na tematy biblijne

W czasie spotkań w Rzymie, uczestnicy zwrócili uwagę na zasadniczy 
m om ent w życiu wspólnoty kościelnej, tzn. na uczestnictwo w ofierze eucha
rystycznej oraz na rozw ażania tekstów  Pism a św. Om awiany zeszyt „Laics 
A ujourd’hui,, g rupu je w szystkie rozw ażania nad Pism em  św. w trzeciej 
części, zatytułow anej Études b ib liques26. Można w ogólnym zarysie przedsta
wić problem atykę, k tó ra była tem atem  konferencji i ogólnych przem yśleń 
w czasie trw an ia  konferencji.

W drugim  dniu obrad o. Jakub  L o e w mówił o roli P ism a św. w pracy 
nad ew angelizacją św iata i dow artościow ywaniu człowieka. Kościół jest d rze
wem, (Mk 4, 30—32), w ierni — gałęziami, a Chrystus — słońcem ożyw iają
cym. Bez C hrystusa-Słońca, „nie nastąp i fotosynteza łask i” 27. Prześladow anie 
może zniszczyć jakąś insty tucję czy insty tucje w ogóle, ale nie osobę, gdyż 
kiedy „dziecko, człowiek, starzec, zdrowy czy chory, uczony czy nie um iejący 
pisać i czytać, ilekroć spotyka Boga żyjącego w Jezusie, zapala się w nim 
światło, k tóre p rze trw a na w ieki” 28. To w łaśnie światło m a stać się udzia
łem w szystkich dzięki apostolskiej pracy członków Kościoła.

H ans-R uedi W e b e r  mówił na tem at C hrystus a urzędy w  S tarym
Testam encie . P relegent, om awiając czasy Jerem iasza, podkreślił działanie 
Boga poprzez w ysłanników  w osobach proroków, m ędrców — doradców 
królewskich, kapłanów  — stróżów p raw a oraz królów, pośredników  pomiędzy 
Bogiem i ich narodam i. W Nowym Testam encie Chrystus przy ją ł na siebie 
wyżej wym ienione urzędy, ale także przekształcił je. Sens tego przekształ
cenia nab iera zasadniczej treści w krzyżu — w yrazie najgłębszej miłości. 
Tu bowiem zaw arł Chrystus nowe przym ierze, przyprow adzając do siebie 
w szystkie narody. Przez chrzest wszyscy jesteśm y naznaczeni, by w życiu 
naśladow ać C hrystusa w Jego urzędzie i posługach.

Tenże prelegent w ygłosił inną konferencję na tem at Roku Jubileuszo
wego. W skazał na teksty  P ism a św. Starego Testam entu  mówiące o tzw. ro 
ku szabatow ym  (Wj 23, 10—11), a szczególnie o roku jubileuszu (Kpł 25,
11—17), podkreślił rac je  teologiczne oraz charak te r liturgiczno-religijny
i etyczno-społeczny obow iązujących przepisów. Rok jubileuszu to rok odpo
czynku, reform y rolnej i wyzwolenia niewolników. U zasadnienie teologicz
ne: ziemia należy do Boga Stwórcy, niewolnicy zaś są sługam i Bożymi! 
Tego rodzaju elem enty można odnaleźć w idei Roku Świętego 1975. Rozdział 
piąty  bulli z jego okazji zaw iera tę ideę: „W ydaje się Nam, że również
we współczesnym świecie, problem y, k tóre najbardziej dręczą i niepokoją
ludzkość — problem y ekonomiczne i społeczne, ekologiczne i energetyczne, 
zwłaszcza zaś wyzwolenie żyjących w ucisku oraz w yniesienie w szystkich 
ludzi do najwyższej godności — problem y te są podkreślone w orędziu Ro
ku Świętego” 29.

Z kolei o. S tanisław  L y o n n e t  SJ mówił o Kościele w jego jedności i róż
norodności. W oparciu o w ybrane teksty  P ism a św. ukazał dwie społeczności 
chrześcijańskie: jerozolim ską oraz koryncką, akcentując w nich jedność po
mimo różnorodności tych, którzy należą do tych społeczności. W zorem jed 
ności jest ta jem nica T rójcy Świętej czyli w zajem na miłość Ojca i Syna 
w Duchu Świętym. Źródłem  i w yrazem  jedności jest Eucharystia. W niej 
Chrystus odnowił swe przym ierze z ludźmi. „Każdy z nas jest do pewnego 
stopnia zdolny uczynić z naszego Kościoła... znak Chrystusowy, ukazać 
C hrystusa w naszych czasach i w naszym  środowisku... Pom nażajm y tego

28 T am że , 161—252.
27 T am że , 165.
28 T am że , 168.
29 T am że , 197.
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rodzaju znaki w artości ponadludzkiej. Wszyscy odniosą z tego korzyść: osoba 
działająca, bliźni, k tóry  korzysta, świat, k tó ry  podziwia, Kościół, k tóry  od
najdu je  samego siebie...” 30.

Jeszcze raz przem ówił o. Jakub  L o e w na tem at 72 uczniów  i ich po
słannictw o . A nalizując tekst ew angelii (Łk 10, 1—24), zwrócił szczególną uw a
gę na znaczenie modlitwy, ducha ubóstw a i praw dziwej wolności uczniów 
Chrystusowych, które stały się siłą w yzw alającą dla innych, a dla samych 
uczniów powodem do radości.

W ostatnim  rozw ażaniu L o e w  mówił na tem at P ism a św. jako duszy 
apostolstwa. W dialogu ze św iatem  współczesnym Słowo Boże m usi być źró
dłem  zasilającym  ustaw icznie życie każdego chrześcijanina. Jezus sam daje 
nam  zasadnicze w skazania, jak  należy stosować Słowo Boże w naszym  co
dziennym  życiu i pracach apostolskich. Oto kilka z nich: słuchanie i strzeże
nie Słowa Bożego (Łk 11, 27); słuchanie i stosowanie go w życiu (Łk 8, 19); 
w ierne zachowywanie i rozm yślanie (Łk 2, 19). Zw roty te należy rozumieć jako 
trzy zasadnicze postawy konieczne w  naszych pracach apostolskich: otw arcie 
się na Słowo Boże, przechow yw anie Bożego zasiewu i um ożliw ienie m u w zros
tu  w naszych sercach, a wreszcie — aktualizow anie, akcja w śród innych, 
polegająca na przekazyw aniu słowa Bożego innym. Dopiero przy równoczesnym 
zaistnieniu powyższych trzech postaw, możemy w ykonać Chrystusowe zadanie: 
„Idźcie więc...” (Mt 28, 19).

Jako ostatni z prelegentów  w czasie konsultacji przem aw iał ks. Jan  C ó r -  
b o n, z parafii greckokatolickiej w Bejrucie, sekretarz Komisji Ekumenicznej 
Zgrom adzenia Patriarchów  i Biskupów K atolickich Libanu. C o r b o n omówił 
-problem troski o Kościoły wschodnie. W yjaśnił ich specyfikę, różnorodność, 
więzy, jakie łączą poszczególne Kościoły Wschodu akcentując rolę Boskiej 
L iturgii w tym  względzie. Kościoły te  przez fak t istn ienia „świadczą o w spa
niałej prawdzie, iż ta jem nica powszechności Kościoła tkw i w zjednoczeniu, 
a nie w jednakowości organizacji” 31. Powszechność jest jednym  z na jp ięk 
niejszych wyrazów Bożej Miłości.

. Tak oto przedstaw ia się problem atyka konsultacji. Nie było możliwe 
bardziej dokładne w yeksponow anie poszczególnych punktów  program u, jaki 
nakreślili sobie uczestnicy obrad. Spotkanie to oraz doświadczenie wspólne 
miało duże znaczenie w t życiu Kościoła. W wypowiedziach dały się słyszeć 
autentyczne głosy oceniające n iektóre zjaw iska w Kościele, w dziesięć la t 
po Sobrze W atykańskim  II. Spotkali się ludzie świeccy, mężczyźni i kobiety, 
biskupi, księża i zakonnice, zjednoczeni we w spólnej trosce poszukiw ania 
i lepszego w ypełniania posłannictw a Kościoła w konkretnych sytuacjach w spół
czesnego życia.

P a w e ł  VI, w czasie audiencji w dniu 11 października 1975, powiedział 
do uczestników światowej konsultacji: „Człowiek współczesny chętniej słucha 
świadków niż nauczycieli... to wasz zaszczyt być św iadkam i C hrystusa”. 
K onsultacja światowego la ikatu  w Roku Świętym  była poszukiwaniem  od
powiedzi na pytanie: jak  dzisiaj można być św iadkiem  Chrystusowym ?

ks. K azim ierz Parzyszek SAC, O łtarzew

30 Por. Insegnam enti di Paolo VI, t. 4, 896—898, cyt. za Laïcs A ujourd’hui,
219.

31 Laies A ujourd’hui 1-976, n r 21/22, 242.


